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I.

Starosta Kaniowski.
Działo sią to  w roku 177. Czerwona Ruś, przed pa­

rą  laty jeszcze województwem ruskiem  nazywana, przeszła 
niedawno pod panowanie cesarzów rzymsko-niemieckich, i no­
siła nową Galicyi nazwę. Zima była, prawdziwa zima 
polska; miesiąc Luty wysadzał się na ostatnie najmocniej­
sze mrozy, wielkie spadły śniegi i zawaliły szerokie niwy- 
W  taki to  dzień zimny i mroźny, a był to dzień 23 lutegoł 
około godziny 3ciej z południa, małe, lekkie lecz mocno 
zbudowane sanki dobijały się po śniegu do m iasta Bucza- 
cza. Sankam i powoził m iarkując po stroju prosty chłopak, 
i okładał batogiem dwie kare, dobrze wychudłe szkapy. P o ­
dróżny na saniach miał na sobie spodnią suknię czarną, 
na wierzchu ciepły kożuch, płaszcz, a  na głowie lisią czap­
kę. M iarkując po stroju należał on do stanu duchownego, a 
po unikaniu popasu w którejkolwiek z uczęszczanych go- j 
spód, poznaó było można, że się śpieszy do pana M ikoła-

Og-łoszenia wszelkiego 
rodzaju  przyjm ują się za 
°P ła tą  od w iersza pi­
smem pctyt w przedział­
ce za jednorazow e um ie­
szczen ie  po 3  kr. za na­
s tęp . po 1  */, k r. i zado- 
p ła te  10 kr. stępi, za każ­
dorazow e um ieszczen ie.

Blóro expedvcyi w  księ­
garni H. W. Kallenbacha.

Rzućmy teraz okiem na całość zabudowań zamkowych. 
Zamykała je  brama ogromna o czterech oknach fronto­
wych półokrągłych ; między niemi pięknie z kam ienia wy­
ciosany herb Potockich, Piława, nad nim korona, w znak 
rycerskiej wielmożności opatrzona pięcią piórami strusiem i, 
a  pod nim znane Potockich godło: „Scutum npponebat scu- 
tis. Od strony dziedzińca taż sama była ilość okien, i mię­
dzy niemi także kamień wpuszczony z napisem właściciela 
ulubionym: «Peiiculum sine periculo non vincitur . ” Kraty 
żelazne w oknach dowodziły, że pomieszkanie nad bram ą 
przeznaczone było dla tych, którzy z niecierpliwością ocze­
kiwali „sądu złotego, niezwyciężonego i wielkiego Mikołaja” 
jak go zwykle pochlebcy nazywali.

Środek dziedzińca zajmywał sam zam ek , z którego 
wnętrzem wnet się bliżej poznamy. Zamek miał kilkana­
ście okien frontowych; na samym środku wznosił się o kil­
ka schodów, nad dziedziniec, ogromny ganek, mieszczący w 
sobie kilka ławek, pokryty dachem stosunkowo nadzwyczaj 
wysokim. W  oknach zamkowych nie było k ra t żadnych, 
których przyznać wypada, za dawniejszych czasów w P o l­
sce nie było potrzeba. Po prawej ręce od bramy ciągnęły 
się stajnie końskie i wozownie wraz z pomieszkaniami dla 
sług męzkieh. Stajnie te mogły trzysta koni pomieścić, co

ja  Potockiego, sta: ostv Kaniowskiego, który nie dawno przy- j ^aje Iiam m*ar? 0 ogromie całego zabudowania tego. Na 

byl do Buczacza, a jak  wieść niosła, wybierał się z tam- 

tąd na długo jeżeli nie na zawsze.
Buczacz, który dać może dzieciom wyobrażenie Jerozo­

limy, nie wiele się odmienił od czasu, w którym doń czytelni­
ków naszych wprowadzamy. Ubyło zabudowań okalających
niegdyś dom właściciela, których nieposzanował także niemi­

łosierny ząb czasu, a przybyło natomiast przedmieść i no­

wych nieco budynków.
N a widok ratusza, który zdobiły rzezane figury, roz­

jaśniło się czo]o podróżnego; snać przypomniał znane już 
sobie zapewne rozkosze gościnnego domu pana Starosty.
A  może też radował się, że przebył bez szwanku nie zbyt 
miły przejazd przez raiasto Buczaez. Bo jak teraz tak i 
dawniej mnogie nieprzyjemności cechowały tę  d ro g ę; w zi­
mie gołoledź ogromna,' a  zawsze wązkość drogi kręcącej 
się pomiędzy domki, poprzyczepiane do wielkich i odwiecz­
nych murów, po przez tu ; 0wdzie sterczące mchem poro­
we kamienie i rury wzdłuż drogi leżące, które dostar- 
C2ają  wody młynkom mielącym podolskie zboże.

j przeciwko po lewej stronie bramy ciągnął się inny gmach 
równej wielkości, gdzie mieszkały kobiety, przeznaczone n i­
by do gospodarstwa folwarcznego; było ich kilkanaście, a  
same podołanki, a  wszystkie młode i piękne.

W  tej samej oficynie były także i kuchnie i gościnne po­
koje, obszerne i zimne, w których pan S tarosta umieszczał 
swoich podówczas jedynych już gości t. j. księży, przybywa­
jących z różnych klasztorów. Za zamkiem od południa cią­
gnęły się duże ulice lipowe, na których końcu były dwa 
wielkie zabudowania. Jedno z nich po prawej ręce nazy­
wało się skarbcem, pod nim ogromne piwnice z rozraaite- 
mi trunkami starem i a we środku wszystkie ruchom ości 
kosztowne najlepiej zachowane, j. t. broń, szaty, rynsztunki, 
kobierce i t. p. które pan starosta po przodkach swych o- 
dziedziczył i których do codziennego nie potrzebował użytku.

Drugi budynek i z powierzchowności i z przeznacze­
nia swego mniej okazały, długi, drewniany, i źle utrzyma­
ny mieścił w sobie spiżarnię. I  w tej chwili właśnie w któ-
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re j w stępujem y w raz z podróżnym  naszym  na dziedziniec 
zam kow y, pracow ało koło niej kilku dw orskich kozaków  w 
barw ie  Potockich , niebieskiej z żó łtem , o d g artu jąc  na ro z ­
kaz  rządcy  śnieg, sięgający aż do okien praw ie. U lice to 
lipow e służyły  s tarośc ie  w zim ie naw et do codziennej 
przechadzki.

N owo przybyły gość wysiadł p rzed  oficyną, gdzie mu 
z a raz  pokój gościnny otw orzono i p rzebraw szy  się, pospie­
szył na  pokoje pana S ta ro s ty . P osp ieszajm y za nim ; lecz 
ty m  razem  je d n ą  ty lko  s tronę  zam ku poznam y, bo obszer 
ne sa le  i kom naty  lewej strony  przez  zim ę n ieopalane, nie 
były zam ieszkane. Z ganku wchodziło się do sieni ta k  w iel­
kiej, że w niej sześcią końuii zaw rócić m ożna byio ; z sie­
ni p row adziły  drzwi do przedpoko ju  m niej szego nieco, w 
k tó rym  siodziała służba pańska. D ale j b y ła  sala jad a ln a  

k tó re j p rzystro jen ie , złożone z szpalerów  adam aszkow ych za 
d ługich i za w ielkich do te j s a li, w idocznie nie p rzysta ją  
cych do ścian , dosyć dziw acznie w yglądało, 
zastępow ały  w jadaln i miejsce po rtre tó w  fam ilijnych, k tó re  
S ta ro s ta  K aniow ski, nie zb y t sta ły  w postanow ieniach sw o­
ich, albo  do innych dóbr swoich pow ysyłał, albo  też  roz- 
darow ał między P o tockich , do innych dzielnic rodu  n a leżą­
cych.

N a środku  sa li s ta ł stó ł dębow y, k tórego  ogrom ­
na objętość św iadczyła o pańskiej gościnności. M iędzy 
oknam i zaw ieszone były  zw ierc iad ła  w starośw ieck ich  pó ł­
okrąg łych  ram ach  z łoconych ; a pod niemi s ta ły  kom ody” o 
trz e c h  szufladach z sta low em i an tabam i. P a rę  kanap  i k il­

k a  tuzinów  k rzese ł z ieloną sk u rą  w y b ity ch , uzupełniały  
p rzystro jen ie  jad a ln i. P rz y  piecu kaflow ym niezw ykłej w iel­

kości leża ło  i grzało  się p arę  psów  ogrom nych, dobrze 
u trzym anych  i spokojnych. O jad a ln ią  p rzyp ie ra ł p ierw szy 
pokój baw ialny, żółtym  adam aszkiem  wybity, o połow ę mniej­

szy od sali p o p rz e d z a ją c e j; na śc ianach  w isiały p o rtre ty  
ro'dzicow i s ió str pana  s ta ro sty , pędzel na nich był w ybor­
ny, a le  oczywiście jak iś zam orsk i, bo oczy były źle odda- 
ne, gdy właśnie narodow e k o n te rfek tu  odznaczał'’ się w zro­
k iem  udolnie zawsze trafionym . W  te j izbie baw ialnej 
w szystko ju ż  było w y k w in tn ie jsze ; i sp rzę ty  w ytw orne i 
lu s t r a  w ie lk ie ; pod ścianą s ta ł hebanowy sto lik , a  na nim z e ­
gar n a d e r  m iste rny , k tó ry  pod  ów czas stanow ił jed y n ą  za­
baw ę s ta ro s ty , i o k tórym  później mówić będziem y m ieli 
sposobność. Z  żó łte j sali wchodziło się do am arantow ego 
pokoju, ta k  nazw anego do obicia ścian i sprzętów  ; k rz e s ła  
i kanapy u -taw ione były na skórach  z białych niedźw iedzi. 
P rzy  kominie z czarnego  m arm uru , na  k tórym  niezapom nia- 
no wyryć pó łtrzecia  k rzy ża , sta ło  wygodne krzesło  poręczo­
w e sam ego sta ro sty .

Inne te j sali p rzystro jen ia  sk ładały  się z obrazu sz tucz­

nie w sufit w łożonego, k tó ry  p rzedstaw iał bitwę pod Choci- 
m em , z m ahoniow ych stołów , i wygodnych sof. Z te j sa li

m ającej pow ierzchow ność św ietną i okazałą , wychodziło tro je  
drzwi sk lep io n y ch : środkow e w iodły do syp ialn i pana s ta ro s ty  
do k tó re j n ik t z gości nie m iał p rzystępu  i z k tó re j o sob ­
ny w ychód prow adził do sieni. D rzw i po p raw ej stron ie  
prow adziły  do zbrojow ni nie w ielkiej, a le  zapełnionej sam ą 
w ytw orną b ro n ią ; by ła  w niej tak że  w ielka skrzynia  że laz­
na, do ziem i przyśrubow ana, za  kassę służąca. D rzw i po le -  
wrej stron ie  szły  do tak  zw anej b ib lin te j^  zaw ierającej dz ie­
ła , k tó re  m ożna było na ce tna ry  sprzedaw ać. B yły w tym szcze ­
gólnym  księgozbiorze p raw a m agdebursk ie , s ta tu ta  polskie 
i litew skie, pandek ta  rzym sk ie , m nóstw o żyw otów  św iętych, 
mów, kazań  i rozpraw  re lig ijnych  w edycjach najrozm ait­
szych; były tam  i inne dzie ła , m ianow icie o an tropologii 
z stosow nem i rycinam i. B yły tam  jeszcze ogrom ne kufry z 
pap ieram i i listam i, najn ieporządniej pom ieszanem u Złośliw i 
tw ierdzili, iż u  sta ro sty  nie było żadnego d z ie ła  kom pletne­
go. Św ieccy bowiem w ydziera li jak ie  bądź k a r tk i, księża

Aei w yśw iadczą przysługę.

W  sali am aran tow ej zgrom adzone było całe to w arzy ­
stw a u p an a  S ta ro s ty . L iczne było dosyć, a le  w szyscy m ieli 
postaw ę znużoną, co było zapew ne sku tk iem  d ługiego, n a ­
pojam i przep latanego  obiadu. P rzy  kom inie w swojem k rze ­
śle poręczow em  siedział pan P o tock i zadum any i n iezby t 
dobrze usposobiony ; jak  się zdaw ało tym  razem  nie był 
podchm ielony. M iał na sobie ulubiony swój k r ó j  zim owy, 

kontusz z pop ielatego  aksam itu  k re tam i podbity  i z ta k ie -  
miż wyłogam i, i w ysokie buty  czerw one ; m im o podeszłego 
już w ieku m inę m iał d z ia rsk ą , i na ogrom nej jeg o  figurze 
ślady  były jego dawnej tęgości. W  osobnym  kącie n a  so- 

j fach i krzesłach  siedzieli księża. Byli tam  wielebni ojco­
wie m issionarze : W incenty  T w ardziak  i R egim /iw z Slotw iń- 
sk i, p ierw szy niski, opasły , tręd o w a ty  i łysy b r u n e t ; drugi 
w dzięcznej postaw y blondyn, więc j wysoki ja k  niski, tw a ­
rzy  ru m ia n e j; obaj p rzybyli z H orodenki. Byli tak że  wie­
lebny D ezyderjusz  K isieln ick i i G rzegorz  S zpo t, z konw en­
tu  dom inikańskiego przybyli z Żółkw i, pierw szy niski, siwy, 
inocno b lady  i s c h o rz a ły , drugi o ty ły  b ru n e t z tw arzą  
ospow atą. B ył nareszcie ksiądz D eodat R afałow icz, exjezu ita , 
człowiek w ielkiej przebiegłości i rozum u, a le  nie m iłv z po­
w ierzchow ności, szczupły  i w yschnięty szatyn bez zębów ; 
od czasu zniesienia zakonu Jezu ick iego  baw ił on ciągle 

w Buczaczu. C ałe to  tow arzystw o duchow ne, jakkolw iek 
przy jednym  dw orze bawiło i w jednym  salonie  obok sie­
bie siedziało , nie było zby t z g o d n e ; jed n i na drugich pa- 

trz a li krzywo i zpod oka. D ale j nieco przy  kominie ta k ­
że siedz ia ł pan  M ikołaj W olski, exkonfederat B arski. Był 
to  szlachcic p leczysty w kontuszu g ranatow ym , ozdobiony 
kaw alersk im  krzyżem  M iechowskim , co daw ało starości® 
n ieraz  powód do rozm aitych  z niego ż a rtó w ; nie m iał on 
p rzed  sobą już  żadnej przyszłości, i siedział ty lko  na ł®'

S zpa le ry  te  | za-ś sprosne obrazk i, m niem ając, że te rn  w ielką m oralno-
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sce p a n a  P o to c k ie g o . N a  bo k u  s ta li , n ie  śm ie ją c  u siąść  
p rz e d  p ry n c y p a le m  pan  H ern ek , C zech  rodem , a rc h i te k t  n a ­

dw orny , i p a n  K rz y m u sk i, r z ą d c a  d ó b i^ p a n a  S ta ro s ty ,  b a ­

w iący o b ecn ie  w B u czaczu . Ci dw aj o s ta tn i p anow ie  n a j­

więcej ja k  się  zd aw ało  n ra cz y li się  p rz y  o b ied z ie , i ja k  
zdo łali u s ta ć , m ianow ic ie  rz ą d z c a  sow itym  obdarzony  lu zu  

chero, h y lo  d la  .-w szystkich ■ dla Sturo>t,y p iaw  dziw ą /.a 

g ad k ą . _j>
P o w s z e c h n # W g 'd i  panow ało  m ilczen ie , gdy  się  d rzw i 

o tWarły, i w szed ł p rz e z  n ie  n a sz  p o d ró żn y , a rzu ciw szy  
szybkim  w zrokiem  po  w szy stk ich , zb liży ł się  do k rz e s ła  s t a ­

ro s ty  z w ie lk ą  sub ro issją .
  P o d  s to p y  się  śc ie lę  I l łu s tr is s im e  ac  Inv ictissim e

D o n iin e ! w y rzek ł, i rzeczyw iście  a ż  się  r ę k ą  d o tk n ą ł ziem i.

—  A , ksiąd z  D y o m y d  z P o c z a jo w a !  z aw o ła ł S ta r o ­

s ta ,  w ita jże  m i ! n ie m a ła  to  o fiara  n a  t a k ą  w ybrać się drogę.

—  Ż a d u a  to  o fia ra , sk o ro  m ogę się  zb liży ć  do  s z a ­

now nego ob licza  J a ś n ie  w ielm ożnego  p an a .

—  B a rd z o  d z ię k u ję ! a le  W a sz e ć  m u si być  g łodny  i 

p rzez ięb n ię ty . P rz y s ło w ie  w p raw d z ie  n ie s ie : T a rd o  venien- 

tib u s  ossa ! A le  s ia d a j zaw sze  k o ch an y  I ln is iu , zan im  ci co 

p o d ad zą - M ości K rz y m u sk i!  W cźn o  się  do te g o , a b y  nam  

K s .  D y o m y d  o d ży ł.
—  Z a ra z  J a śn ie  w ielm ożny P a n ie !  o d rz e k ł r z ą d c a  

r a d ,  że  p rz e m ie n i n iew ygodne p o ło żen ie  sw o je .

—  J a  c ią g le , ó zw ał się  S ta r o s ta  do  U nick iego  b a -  

z y l j a n a ,  m y ślę  n a  se r jo , non  in jo co , p rz en ie ść  s ię  tam  do 
w a s , a le  k ied y  to  n a s tą p i , n iew inni n a  p raw d ę  , bo to  człek  
p ro p o n u je , a  B ó g  d y sp o n u je .

—  O d e b ra liśm y  w tym  w zg lęd z ie  n a jła sk aw sz e  pism o 
i u zn a łem  za  s to so w n e, sam  p rzy b y ć .

— T rz e b a  się  m o śc i panow ie  m o d lić , bo  i cóż  m i 

p o z o s ta je  innego. R z ą d  m i n ie  fo lgu je , s z la c h ta  nie lubi ; 

n ie  od w id za, z a  K ord o n em  nie nęci m nie b a rd zo  P a n  S t a ­

n isław  C a la  tru d n o ść  b ę d z ie  wf u m ieszczen iu  koni.

  T o  na jm n ie jsza  rzecz , sk o ro  ta k  wysoki p o te n ­

t a t  z a m y ś la  z jech ać  do d a % naszym  b ę d z ie  obow iązk iem , 

p o s ta ra ć  się  o dogodną  i obszerna, s ta jn ię .
—  B o  b ez  k ilk u n astu  sz k a p  i bez k ilk u  b a b  n ie obejdę  

się  d o d a ł K an io w sk i, o g ląd a jąc  się  na k sięży  łac iń sk ich , ra d  

m o że , ż.e ich  ta k ie m i sk o n fu n d u je  słow am i.

N a  te  s ło w a  k s ię ża  łacińscy  p o ru sz y li się  nogam i 

n ie  b a rd z o  zadow olen i, że  ich zw ycięża  w yznan ie  ru sk ie .

—  J a ś n ie  w ielm ożny  pan m a  p rzec ie  w H o ro d en ce  

w y b o rn e  b u d y n k i s ta je n n e , a  i pom ieszkan ie  k la s z to rn e  ju ż  

n a  u k o ń czen iu  z ła sk i ja śn ie  w ielm ożnego p ana, o zw ał się  

s ię  k s ią d z  S ło tw iń sk i.

~  Ż ó łk iew  to  p łacze , a  p ła c z e !  dodał K isie lu ick i. 

O s ie ro co n a  p 0 k ró lu  J a n ie  i jeg o  ro dzin ie , odży łaby , do ­

p ie ro , g d y b y  ja ś n ie  w ielm ożny  p an , ja k b y  jem u  n a jle p ie j 

p rz y s ta ło ,  z a ją j  m ie jsce  n a jodw ażn ie jszego  i w ie lk iego  k r ó ­

la  J a n a  111. K a żd y  by u p a try w a ł w jaśn ie  w ielm ożnym  p a ­

nu  żyw y k o n te r fe k t k ró la , k tó reg o  m ie jsce  zajm yw al już je ­

d en  P o to ck i, b ę d ąc  w o jczyźn ie  W ic e re jem , podczas gdy 

k ró l jeg o m o ść  baw ił się m arsem .

—  H a ! h a ! h a ! i p ie rn iczk am i m nie asp an o w ie  nie 

zw abicie . B ędę p a m ię ta ł o w as, a le  m ieszk ać  z wam i nie 

chcę , bo to  ta m  z wam i z ro b ić  t r z e b a  pew n e  v o tu m . I  

B azy lian o m  ślubow ać n ie  chcę. B ęd ę  k o n te n t to  zo s tan ę , 

a  je ż e li  n ie , to  inne z n a jd ę  sobie m ie jsce . M ości W olski 
zo b acz  no w aść n a  z e g a r , d la  czego  to  dz is ia j t a  p ią ta  
w ybić nie chce .

W y sz ed ł p an  W o lsk i, a  za  nim  i H e rn e k  się  w y to ­

czył. B ył to  ju ż  s ta ry  człow iek , siw y , z  tw a rz ą  cze rw o n ą  

i nosem  p u rp u ro w y m , św iad czący m  zda. s i ę , że  p o b v t u 

p a n a  S ta ro s ty  b a rd zo  m u p lau d o w ał.

—  N ie  uw ierzycie  panow ie, ozw al się  S ta ro s ta  p a ­

t rz ą c  z a  C zech em , co to  za  w yborny  człow iek . N azy w a  się  

k ró tk o  i k iep sk o , a le  je s t  człow iekiem  u n iw ersa ln y m , bo to  

a rc h ite k t  i m ed y k  i filozof i p la n is ta . O n  m i to  wyw iózł

to  dzie ło  z am o rsk ie , k tó re  z a ra z  podziw iać  będziec ie  I ju ż

to  jeż e li  p rz y ja d ę  do P o cza jo w a  księże  U nicki, przyw iozę z 

s o t ą  z pó ł tu z in a  dz iew ek , tu z in  ko zak ó w , dw a tu z in y  koni, 

H e rn e k a  i m ój z eg a r , bo  i k tó ż b y  p o trafił w ra z ie  jak ieg o  

w ypadku  d łu b ać  w m is te rn y ch  dz iu rk ach . A  i księdza  D e -  

o d a ta  p rzy w io zę  z so b ą , je ż e l i  je c h a ć  zec h ce  ! d o d a ł u śm ie ­

c h a ją c  s ię  ironicznie.

W  te j chw ili w padli W olski z H e rn e k ie m , d o n o sząc ,

ż e  z eg a r p ią rą  bić będzie  z a ra z .

W sz y scy  w yszli za  s ta r o s tą  og ląd ać  to  a rcy d z ie ło , 
s to jące  ja k  m ów iliśm y n a  s to le  w żó łty m  poko ju . B y ł to  

z eg a r sz tu cz n e j rzeczyw iście  ro b o ty  , k tó ry  H e rn e k  w y ­

praw iony  p rzed  la ty  z a  g ran icę , k u p ił ja k  tw ie rd z ił za  7 0 0  

cze rw onych  z ło ty ch , czem u  s ta ro s ta  ch ę tn ie  w ierzy ł, z n a j­

d u jąc  tę  cenę zb y t jeszcze  u m ia rk o w a n ą .

W  tern  d z ie le  n iem ieck iego  p rzem y słu  w szystko  było 

s re b rn em , co ty lk o  sre b rn em  być m ogło . P o  k w a d ran s  w 

czasie  b icia  w y s tęp y w a ły  n a  w ie rzch  z e g a ra  ro z m a ite  k o ­

m iczne figurk i w h a rco p a ch , i inne k ro to ch w ile , k tó re  w szy st­

k ie  n ie w a rto  w ym ieniać. P rz y  b iciu  zaś  godzin p o k azyw ały  

się  n a jzn ak o m itsze  w E u ro p ie  oso b y , w  ro zm a ity ch  p o zy tn - 

rach . P a n  S ta ro s ta  nic c ie rp ia ł  je d e n a s te j  godziny , bo w y ­

ch o d ził w ten czas  S ta n is ła w  A u g u s t w o rn acie  k o ro n a c y j­

n ym , a le  za to  passjam i lub ił p ią tą  godzinę.

I  w ła śn ie  g d y  w szed ł do sali, p ią ta  bić z aczę ła .

— P a tr z c ie  no  asp an o w ie , c z y n ie  p raw dziw y  to  c u d ?  

w yrzek ł pan  K aniow ski z tw a rz ą  szczerym  śm iech em  r o z ­

ja śn io n ą .

J a k o ż  p o jaw ił się k siążę  K aun itz , s ły n n y  ze  z łego  

jeż d że n ia  n a  kon iu . W y sk o czy ł i nuż w ok o ło  g a le ry jk i h a r-  

cow ać g d y b y  n a  u jeżd ża ln i.

—  H a ! h a ! h a ! p rzed z iw n ie , p rzew y b o rn ie  ! n ie m ie - 

n ia łb y m  się  za  żaden  inny  w idok, c h y b a  gdyby ksiądz  D y o - 

dym  z k sięd zem  D e o d a te m  pow alcow ać chcieli.

#
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Książę Kaunitz objechał trzy  razy  galeryjkę z wielką 

fantazją , a pan starosta rozmawiając z gośćmi, zacierał 
ręce swoje ogromne, co było u niego wielkim dowodem 
zadowolenia.

K siądz Deodym wyszedł tymczasem do jadalni w to­
warzystwie W olskiego i Krzymnskiego, by spożyć resztki 
obfitego obiadu, przyczem exkonfederat pomagał mu, mia­
nowicie przy piciu. Pan Potocki zaś wróciwszy z resztą 
towarzystwa do sali karmazynowej i osiadlszy wswojem 
krześle, zapragnął fajki, k tó rą  mu też Hernek podał i zapa­
lił z wielkiem przymizdrzeniem.

Gdy drudzy wrócili z jadalni obrócił się S tarosta do 
Krzymuskiego.

— Cóż tam ? czy wszystko do łowów przyrządzone? 
spytał go.

— W łaśnie przychodzę dać znać jaśnie wielmożnemu
panu.

— Zgadnijcież aspanowie! na co polować będziemy, 
i  tó  wszyscy bez wyjątku polować musicie, jeżeli dbacie 
o  moje względy. Księże D eodym ie, zgadnijcieże!..

— Może na niedźwiedzia chowanego! odpowiedział 
skromnie Bazylian.

— Nie trafiłeś, odrzekł S taro sta  śmiejąc się.
—  Na wilka chowanego, ozwał się exjezuita.
— Zpudlow ałeś!
— Illustrissim e, może na sarneczki chowane!..
— Z apew ne'. i to jeszcze na dwunożne m oże..! co 

to  wam w głowie... Nie to! nie to !  zgadnijcie!
— N a za jące! powiedział jeden. N a lisy zawoła

drugi.
— Gdzie ta m ! odpowiedział S taro sta  coraz we­

selszy.
N a najdziwniejszy koncept wpadł ksiądz Szpot.
  Pewmie na jednego z wielbłądów, który opuszczo­

ny  w stajni wegetuje, i którego illustrissim us między psy 

puści!..
— O t bajesz asindziej! więc nie zgadniecie już ża­

den, bo tamci już wiedzą! dodał wskazując na W olskiego, 
Krzymuskiego i Herneka. A więc powiem aspanom, że bę­
dziem y dzisiaj polować w spiżarni na szczury, które się 
tam  mocno rozmnożyły. Serdecznie wszystkich zapraszam 
na te  łowy. Szkoda mości Krzymuski, że to dzisiaj nie 
prim a m artii, bo by się zabawił także z nami pan starosta 
Olchowiecki, odwożąc mi winne pieniądze. Lecz chodźmy. 
Niech kozaki zapalają pochodnie.

I  wszyscy hurmem ruszyli za S tarostą , udawając przez 
pochlebstwo wielką radość i wielki do tych łowów ani­
musz. Gdy już wszyscy7 ku drzwiom się zbliżali, pojawił 
«ię nowy gość. Kto to był ta k i,  i co się dalej stało, opo­
wiem w innym rozdzielę. (D- c. n.)

Kapryśna.
Bożeż, mój Soże co mnie się stało 
W ciąż takam  smutna, tak a  nie swoja, 
Jakby co złego spotkać mnie miało, 
Spokoju niema duszyczka moja.
Myślałam że mi powiędły róże, ) 
W yjrzę na ogród, kwitną p r z e ł j p ^ ,  
Myślałam rano, że przyjdą burze, 
Tymczasem cicho przeszło południe, 
Najczystszy błękit na całem niebie.
Ani jednego niema obłoczka.
Czego ja  smutna, pytam się siebie,
0  czem ja  myślę i gubię oczka,
S  adam do grania, co wezmę w rękę,
To wszystko mi się zdaje nie ładne, 
W ezm ę m azurka, wezmę piosenkę 
Przewracam , szukam, żadne a żadne, 
Otwieram okna, powietrze świeże 
N apełnia pokój wonią rezedy,
1 to mnie smuci, i żal mnie bierze, 
Jakbym  co złego zrobiła kiedy.....

Gdyby to m o żn a .. ej co ja  roję?...
Gdyby to  można... ach aż się boję,
Myślę rzecz tak ą  com nie powinna,
Gdyby to słońce nie tak świeciło,
A le  się błyszczy że aż mnie mroczy,
A niewiem komu dobrzeby było,
Żeby mu padał blask w same oczy. 
Dziewczęta idą zbierać maliny,
W ezmę dzbaneczek i pójdę z niemi,
Niech sobie idą wiejskie dziewczyny,
J a  się zostanę, tak  jakoś źle mi.

— Co tobie duszko ?

Ja  nie wiem sam a, 
Suche mam oczy, a serce płacze 
J a  nieszczęśliwa, zobaczy mama 
Że ja  miłego nic nie zobaczę,
Że ja  zmarnuję śliczny wiek młody,
Albo się cała we łzach roztopię.
Puść mnie matuniu, pójdę do wody.

— Czy się utopisz?

—  Nie, nie utopię.

T. L.
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Wspomnienia z podróży i wycieczek.
Przejazd  po ziem i Dońskiej, przez W. D 

I.

(C ifg  d a lsz y .)

Raniutko nazajutrz przebudziłem się, i pierwsza mysi, 
CO mi się nawinęła, była myśl o środkach wydobycia s,ę 
choć raz z tego nieszczęsnego zagrzęźnięma na nowo P r.. 
stacyi, gorszego stokroć nad owo przedonegdajsze ugrzę- 
źnienie w błocie. Ale wszelkie już środki oka zały się bez ' ! 
skutecznemi. Trzeba więc było tylko oszczędzać zdrowia I 
kochanego Hip- i myśleć o sposobach, aby usuwać okolicz­
ności mogące go irrytować. Poszedłem do młodzieży, aby z 
nimi wspólnie coś uplanować ku temu. Ci dopiero się bu­
dzili, witając wzajemnie przygotowaną wczoraj rolą na 
ustach. W yszedłem więc na ganek przechodząc się kilka­
krotnie tam i na powrót w około całego domu po gale­
ryjce. Z braku zajęcia obejrzałem do koła słup pocztowy, 
okryty napisami: „Do Petersburga wiorst tyle i tyle. Do Ki- ! 
jowa tyle a ty le .’-' — Tak to nie bagatela, ręką nie do- j 
sięgnąć, ani gębą dokrzyczeć, choćbyś najpilniejszy z naj­
pilniejszych miał tam interes, a  w koło step rów ny,jedno­
stajny i nudny, jak zabawy wysokich towarzystw, i tak nie 
estetycznie śniegiem upstrzony, jak ich francuzko - polska 
mowa.

W  tem  dały się słyszeć na trakcie od Staw ropola 
glosy pom ieszane:.\u, he, he, sob, odsie, n u !  W patruję się 
więc, wysuwa się jedna para wołów, druga, trzecia, czwar­
ta  i t. d. P rzy każdej poganiacz z ty k ą , dalej toczy się 
ta ran tas ze skórzaną budą. W  budzie rozpoznaję wojsko­
wą postać. Ach gdybym się był domyślił, że te  kilka, czy 
kilkanaście par wołów wiozą nasze wybawienie, pierwszy 
raz  w życiu możebym dobrze ocenił radość Kolumba, przej­
m ującą go na widok ukazującgo się lądu.

Naówczas śmiesznem mi się wydało to  widowisko —  
poczta wieziona przez woły Później dopiero oswoiłem się 
z taką nowością. Spotykaliśmy nieraz karety zaprzężone 
wołami. W  sławnej z błota okolicy Bachm uta, 18 par wo­
łów małorossyjskich musiano raz zaprządz pod tarantas ja ­
kiegoś p rze jeżd ża jąceg o  sztab-oficera. Rzeczywiście w tych 
Miejscach niezgruntowanego mastkiego błota, sięgającego 
za osie kół niekiedy, wół zgrabniej wygląda przy karecie^ 
niż n a jlep ie j rasy konie, które tu  nieraz w połowie staeyi 
pocztowej ustają i niecierpliwie oczekują przez noc całą 
lub dłużej pomocy wytrwałego bydlęcia. Tymże sposobem 
wczoraj został przyciąguiony furgon, co przywiózł nam or- 

miansaiego duchownego z familią-
D otarł nareszcie powóz przez woły ciągniony pod sam 

ganek budynku pocztowego. Stanęły poczciwe woliska, ro ­
biąc bokami gwałtownie i wstrząsając jarżmami, które dziś 
i® cięższe musiały się w ydać, niż podczas najpilniejszej

pracy wiosennej. Pisarz skwapliwie wystąpił na przyjęcia 
nowego gościa, i wprowadził go do numeru, zajmowanego 
już przez nas, i dość szczupłego na ty le osób. Lecz nie- 
tylko łóżka, ale nawet sofy bez wybicia zabrakło. Nowe- 
mu podróżnemu pozostała tylko podłoga do odpoczynku; 
Postanowiliśmy więc ustąpić mu nasze miejsca. A był nim, 
jakeśmy się zaraz po krótkiej rozmowie i poznaniu się do­
wiedzieli, pułkownik Jen. S zt , J . Chodźko, brat Ignacego 
Chodźką, znanego naszego autora, jadący na urlop do Litwy. 
Radzibyśmy byli z poznania znakomitego krajoznawcy Kau­
kazu, któremu kraj ten wunien głównie wymiary tryan- 

I gulacyjne, jakie za administracyi ks. W oroncowa były 
I tam dokonane. Znał on dobrze każdy punkt ważniejszy i 

każdą główną wyniosłość Kaukazkiego kraju, zbadał go, 
wymierzył niejednokrotnie, dokonywając ze swą komendą 
uczonych expedycyj. To wszystko dostarczało mu obfitego 
zasobu do rozmowy, jaką z nami kilka godzin raczył pro­
wadzić, ożywiając ją  zawsze temi spostrzeżeniami głębo- 
kiemi, które pracowite życie śród różnobarwnej społeczno­
ści w nas wyrabia. Nie żałowaliśmy natenczas, że nas prze­
szkody parę dni wstrzymały na tej stacy i, skoro los nam 
zwłokę tak  sowicie wynagradzał. Gotowiśmy już byli wy­
trzymać i dłuższy a re sz t, gdy wtem podczas najbardziej 
zajmującej rozmowy, spostrzegam zą sobą pisarza, który z 
zakłopoconą miną dawał mi znak, abym wyszedł za nim.

— Mam proźbę do panów, rzekł do mnie na kory­
tarzu, czyby panowie nie byli łaskawi już dzisiaj jechać ?

—  Jakto , gdzie, czy żartujesz, dokąd mamy jechać ?
— Dalej, jak stoi na państwa podorożnem, bo dali­

bóg nie mam gdzie pólkownika ulokować.
— Ale czyż nie żartujesz? A konież gotowe? A czy 

prędko? Ach bądźże łaskaw! A b łaskaw co! żebym mógł, 
tobym cię ozłocił i t. d.

Nie mogłem uwierzyć najprostszej rzeczy t. j. wy­
jazdowi naszemu z Nowo-Pr... stacyi, tak mnie znudził pa­
rodniowy przymuszony tam  pobyt. Nimein przyszedł do 
siebie od radości, już jemszczycy pakowali nasze rzeczy, 
zaprzęgali trójkę choć niezbyt tęgich koni, przywiązywali 
u duhy dzwonek i t. d. (D. c. n.)

Wiadomość o Truskawcu.
(D o k o ń czen ie .)

Dokładne zachowanie dyjety przy kąpielowej kuracyi 
jest niezbędnym warunkiem saraejże kuracyi. Najlepiej da 
się to uskutecznić prowadzeniem własnej kuchni, co wszak­
że w Truskawcu je st niepodobieństwem. Ledwie bowiem 
uwierzyć można takiej niedbałości, iż dotąd przy napływie 
takiej ludności, do 1000 osób sięgającej, nie było rzeźni w 
miejscu. Żydzi tylko przywożą mięso z Drohobyczy około
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.godziny 9ej, a jeżeli co się często zdarza, nie nawiozą w 
piątek dosyć mięsa, i niema zrobionych znacznych zapasów, 
trzeba chyba wraz z żydami szabasować, / a  legurainami 
trzeba posyłać osobno do Drohobycza, co dla osób niemo- 
gących trzym ać ko n i, je s t nadzwyczaj uciążliwe; toż sa­
mo dzieje się z warzywami, których miejscowi mieszkańce j 
bardzo mało dostarczają. Zwierzynę przynoszą w wielkiej 
ilości napakowaną do koszów lub worków; przez co nim 
przyjdzie na miejsce już się zaśmierdzi. Masło i wszelki 
nabiał najgorzej są urządzone, a nadewszystko haniebne i 
je s t pieczywo. Je s t jeden tylko piekarz, który pewny od- ! 
bytu, niedba o powszechne narzekanie, i piecze jak  i co ' 
mu się podoba; bez żadnej obaw y, bo bez dozoru i 
nagany.

Zabawa jest konieczna dla chorego, bo rozwesela 
umysł, ale więcej jeszcze szkodliwem jest nadużycie w tej 
mierze, bo osłabia i przeszkadza spoczynkowi. D la  tego 
W( wszystkich zakładach kąpielowych zaprowadzonym by­
wa pewien porządek , do którego i zabawa stosować się 
pow inna, aby nie było nadużyć w częstych i późnych 
polankach nocnych. I na ten porządek należałoby więcej 
zwracać uwagi w Truskawcu.

Nie mało też pomaga zdrowiu moralna spokojno,ść 
umysłu, do której zachow ania przyczynia się w iele regular­
ne urządzenie komuuikacyi pocztowej, bo jużcić każdy nie­
mal chory ma rodzinę, ma dóm, o które może być nie­
spokojny, i od k tórej regularnie, rad by mieć wiadomość. 
Zachowanie porządku w tej mierze jest także obowiązkiem 
kąpielowego przedsiębiorstwa, mało wszakż'1 szanowanym w 
Truskawcu.

N iem a tam  osobnego składu listow ego; jest tylko 
żydek który przywozi i odwozi listy podług własnej woli, 
bez najmniejszej rękojmi, za co płaci mu się po 2 kr. od 
listu, a osobno domaga się poczesnego. Za listy frachtowe 
z pieniądzmi lub innemi efektami każe sobie osobno płacić, 
bez żadnej taryfy, targując się prawdziwie po żydowsku. 
Zarobek tego listonosza jest bardzo znaczny, a dla stron 
nadzwyczaj kosztowny i uciążliwy, bo jeżeli kto nie zap ła­
ci osobnego poczesnego, musi nieraz 2 i 3 dni czekać na j 

list. .Test jeszcze przytem i ta  wielka niepewność i nie- j 
przyzwoitość, że żyd który sam czytać nie umie, zwykle 
dobywa te listy z kieszeni lub torby, a że ma ich wiele, 
daje więc wybierać z nich tym co się do niego zgłaszają. 
Nieraz tedy mogą listy najważniejsze w obce upaść rę ­
ce ; a jak raz zaginie list, nie ma już żadnej możności 
wyszukać go.

Takiż sam nieporządek panuje i w odsyłaniu lis tów ; 
sk ładają się bowiem na los szczęścia na ladzie w cukierni 
z obawą, aby kto obcy nie wziął, albo na zawinięcie cia­
steczek nie został wzięty. Zdaje się przecie być jasną rze­
czą, że przedsiębiorca kąpielowy powinien postarać się o 
osobną expozyturę pocztową w T ruskaw cu: a dopłat dwu-

krajcarowy wynadgrodził by mu sowicie wszelki nakład w 
tej mierze uczyniony.

A Ibo czyliż w miejscu kąpielowem , gdzie je s t  na­
pływ chorych, czyli nie koniecznie potrzebnym jest lekarz, 
apteka i cyrulicy? W  Truskawcu niema osobnej apteki, 
cyrulik był jeden ty lko , i to żyd dla własnej potrzeby 
przybyły. Poczciwy fryzier w gwałtownych cholery napa­
dach zastępował sam najczynniej cyrulika. Co zaś do leka­
rza kąpielowego, wiemy tylko że na jego pomieszkaniu 
był szyld wywieszony, zwiastujący jego bytność urzędową w 
Truskawcu. On sam był nadzwyczaj rządkiem zjawiskiem, 
mając bowiem poruczony sobie obowiązek czuwania nad 
18 gminami z powodu grasującej cholery, musiał wszyst­
kie wsie poobjeżdżać, pospisywać raporta, przez co tak rzad­
kim był w Truskaw cu gościem, że nie jeden chory odjechał 
z Truskawca, a lekarza nie widział na oczy. Całe szczę­
ście było, że tego roku było dwóch lekarzy bardzo uzdol­
nionych, którzy dla siebie przyjechali do Truskawca, i k tó ­
rzy nie lenili się chorym udzielać rad swoich, a  nawet da­
wać pomoc własnemi lekarstwami.

W iele innych jeszcze je st niedogodności w Truskaw ­
cu, jakich po żadnych najlichszych kąpielach zagranicznych 
zdybać nie można, które jakkolw iek mniejszej są wagi od 
poprzednio wytkniętych, niemniej przecie są nieprzyjemne i 
łatwo usunąć by się dały. Przytoczymy tu jeszcze nie­
które.

Przy dworkach, dominikalnetni zwanych, niema żadnych 
stajni ani wozowni; konie zatem i powozy przybywających 
muszą się mieścić w jednej jak a  jest w Truskawcu auste- 
ryi, a k tórą dzierżawi oczywiście starozakonny. Łatw o po­
jąć  jaka tam  panuje dem oralizacja między umieszczonemi 
w niej furmanami, tern gorsza że najmniejszego nie ma do­
zoru i najmniejszej pewności być nie może. Nic słuszniejszego 
nad to życzenie, aby stajnie i wozownie były oddzielone od 
od austeryi, i żeby liwerantem siana, słomy i owsa był kto 
inny, nie sam szynkarz, Najlepiej byłoby, gdyby prócz au- 
sterji żydowskiej, był inny dóm zajezdny z trak tjern ią  dru­
giej klasy dla służących, i żeby się w uiin znajdowało kil­
ka numerów gościnnych dla gości, którzy tym sposobem 
mieliby tymczasowe schronienie, a zatem nie byli przym u­
szeni jak  dotąd stać na placu dlużs/.y nieraz czas, zanim 
znajdą dla siebie umieszczenie.

Dokuczliwa jest także w Truskawcu mnogość żebra­
ków cisnących się do niskich okien i otwartych pomiesz­
kać, przez co ciągle a nieuniknioue zdarzają się szkody i 
kradzieże. W  ogóle wszędzie uderza wielka demoralizacja, 
wkradająca się pomiędzy sługi przybyłych gości, do których 
gdyby były najlepsze wkrada się zepsucie, pozbawiające 
nieraz chorych w szelkiej usługi. Służba mieści się po naj­
większej części na strychach, pod dachem, w łazienkach, i 
w tak  zwanej kasarni. Wspólne tam  mieszkanie daje po-



c hop  do p i ja tyk i  nocnej,  do  h a za rd o w y c h  gier ,  i w ogóle  do  

życia  n ie rz ąd n e g o .

W  ty m  w zg lęd z ie  j a k  i wielu innnych czuć  się da je  

b r a k  t ro sk l iw e j  policyi.  J e d y n y m  onej  przedstaw ic ie lem  wi­

dz ia lnym  j e s t  leśniczy, k t ó r y  z d a je  się zajm ow ać ty lk o  od ­

b ie ra n ie m ,  w izo w an iem  p a szp o rtó w .  C. k. Ż a n d a r m e r j a  p o ­

ja w ić  się  m o że  ty lk o  p o d c za s  p a t r o lo w a n ia ;  b ra k  więc 
c iąg łe j  b aczn o śc i  m ie jscowej j e s t  n a d e r  dotkliwy,  m ia n o ­

wicie  p rz y  t a k  znacznym  nap ływ ie  obcych  osób. W sz a k ż e  
te g o  r o k u  m im o  o d s t r a sz a ją c e j  c h o le ry  by io  w T ru sk a w c u  
p rz e sz ło  3 0 0  familii  p rzy b y ły ch .

C z u w a ją c a  wszędzie  tro sk l iw o ść  R z ą d u  zap ro w ad z iła  

t a ry fy  cen pom ieszkać  i w sze lk ich  innych  p rz ed m io tó w ,  

p rzy lep io n e  na  jed n e j  k o lu m n ie  d o m u  publ icznego  Co do 

p o m ie s z k a ć  w szakże  ta  t a r y f a  by ła  n ieco  zawiła ,  a  p rz y ­

n a jm n ie j  me zup e łn ie  z g o d n ą  z rzeczyw is tością .  T ak  n. p. 

b y ły  p o m ieszk an ia  w y n o szące  dziennie  10 z łr . ,  chociaż  w 

taryf ie  na jw y ższa  cen a  b y ła  po 5  do 6  z łr .  Życzyć  by  za 

tero n a le ża ło ,  ab y  p rz y  k a ż d e m  p o m ie sz k an iu  z  osobna  b y ­

ła  p rz y le p io n a  p o d o b n a  ta ry fa  R ó w n ie  też  w rzeczo n e j  

taryfie  w yrażone  by ło  z a s trzeżen ie ,  że  a u s te rn ik  m a o b o ­

wiązek d o s ta rcz ać  owies p o  cen ie  t a rg o w e j  w D ro h u b y c z y  

z do łożen iem  12 k r .  od  k o rc a  z a  t r a n s p o r t .  M im o to  au-  

s t e rm k  k a z a ł  sobie  p łac ić  po I ry ć .  6  kr. m. k. za  m a ł ą  

ćw ierć ,  co wynosi z a  m a ły  k o rzec  4  złr .  2 4  kr. m .  k. gdv 

ty m c z a se m  k o rzec  d o b re j  m ia ry  owsa  k o sz to w a ł  w D ro h o -  
b y czy  3 z lr .  3 6  k r  m. k. W s z e lk a  w tej m ie rze  t r o s k l i ­
wość rz ą d o w a  m usi  się s t a ć  czczą fo rm ą  ty lk o ,  j e ż e l i  n ie ­
m a  k o m u  czu w ać  nad  w ykonan iem  u łożo n y ch  t a r y f

W y lic za ją c  te  w szys tk ie  n iedogodnoś ć nie  było i ehę 

ci m oje j  p isać  bezw zg lęd n ą  k ry ty k ę .  K a żd y  z p r z e b y w a ją ­

cych w T ru sk a w c u  gości przyzna, s łuszno ć tych  z a rz u tó w  

i zgodzi s i ę z e m n ą ,  że w szys tk ie  te  niedogodności  ła tw o  i 

m o g ą  i powinnny być usunię te  p rz ez  p rzed s ięb io rs tw o  k ą -  j 
pielow e,  r e p re z e n to w a n e  t e r a z  p rzez  d z ie rża w c ę  ty ch że  k a - I  

pieli.  I  j e ż e l i  tę  su m ien n ą  k r y ty k ę  zrobić  p rzed s ięw z ią łem ,  1 

z ro b i łem  to  g łównie  ze  s ta n o w isk a  d o b ra  po w szech n eg o '  i 

S z k o d a  by bowiem była  n iezm ie rn a ,  gdyby  k ą p ie le  T r u s k a -  j 

wieckie  p rzez  n ied b a ło ść  p o d u p a ść  m ia ły ,  c0 n a  tej d ro d z e  i 

j a k  d o tąd  p o s tę p u ją  k ierow nicy  z a k ła d u  n a s tą p ić  by  m u s i a ­

ło. T ru sk a w ie c  ze wszystkich wód ga licyjskich  j e s t  n ieza- 

p rz ec ze n ie  na jho jn ie j  o bdarzony  ; m a  bowiem  t rzy  ro d z a je  

w° d  m in e ra ln y c h  do picia, a  d w a  do k ą p an ia .  Obfitość  ty c h  

w° d  j e s t  t a k  w ie lka ,  iż dwa i t r zy  ra zy  więcej gości m oże  
ln , (ć onej p o d o s ta tk ie m .

U t rz y m a n ie  z a tem  T ruskaw ieck ich  wód n a  w y s o k o ś ć  | 
uiz.i  zen  k ąp ie lo w y ch  z a  g r a n ic ą  używanych,  j e s t  z a d a n ie m  

arcyw.iżnetu,  bo rów nie  z n a c z ą c e m  wiele d la  ludzkości ,  j a ­

ko też  i ze wzg lędu  w yższego  p o g ląd u  na  dobro  s a m e g o  w 

kraju.  1 i z y  d o b rem  u rz ąd z en iu  wód ta k  zbaw iennych  na- 

p .y w  ch o ry ch  m oże  się  o wiele  zwiększyć, tak ie m i  m ia n o -  ‘‘

wicie gośćm i,  k tó rz y  zrażen i  n iew ygodam i,  n iedosta tk iem  

wszelk iego  rodza ju ,  i n iep o rz ąd k ie m ,  b ę d ą  woleć dalsza  od­

b y ć  p o d ró ż ,  i z ag ran iczn e  zw ied z a ją c  kąp ie le ,  wywozić bę­

d ą  p ien ią d ze  z k ra ju .  P ó k i  więc czas  życzyć  n a leży ,  aby  

p o g lą d  ekonom iczny  za  n a d to  u m ia rk o w a n y  i oszczędny  

ro z sz e rz y ł  się  i z ro zu m ia ł  to  d o b rz e ,  że  p rzy jęc ie  p rzem y ­

s łu ,  zb y te cz n e g o  n a w e t  n a  pozór ,  w ob ręb  wsoicli dz ia łań  

p r z y n o s z ą  p o ż y te k  c ie rp ią c e j  ludzkośc i ,  p rzyniesie  z a ra ze m  

z n a c z n ą  korzyść ,  p rz en o sz ą cą  o wie le  wszelkie  poczynione 

n a k ła d y .  T r u s k a w ie c  w tak im  ra z ie  w k ró tk im  la t  p rz e ­

c ią g u  s t a n ą ł  by  n a  szczycie w szys tk ich  wód kra jow ych ,  a  

n a w e t  p o kus ićby  się m ógł o p a lm ę  zw ycięz tw a  z s lynn ic j -  

s z e m i  z a k ła d a m i  z a g r a n ic ą  t eg o  ro d z a ju  is tu ie jącem i.

M ...  .n P  y... i.

H o  s u ta  i! o ść .
Z e  Z t o c z o w s k i e g o .  Oddając w in n y  iio łtl cnotom  o b y ­

w a te l-k u n , sk ładam  w  im ieniu ludności trzech w iosek  w  cyrkule 

Z ło t o w s k im  p o ło żo n y c h , W yrow a, Jakim ow a i S o k o ło w a  (d o  ple­
bani, W yrow skiej n td e ięo y eh ) t . j. U 0 0  d u sz , na ,szczersze  p od zięk o­
wanie X. M ichałow i, U lickiem u Plebanow i m iejscow em u  obr. gr. 
za jego  n iezm ordow ane p o św iecen ie  się w  czasie  trw ania teraźniej­
szej epidem ii.

X. Ulicki w y c z e r p a ł  w  swern staraniu w szy stk o , c o  c z ło w ie k  

bliźnim sw oim  ofiarow ać m oże; dzień i noc hgdąc na za w o ła n ie  każ­

dego w  trzech w sia ch , ratow a ł i p o c iesza ł, rozd aw ał lekarstw a i 
pokarm y, w  ogó le  z zu p jłn em  zapom nieniem  o sobie, p o św ię c ił się  
ca łk iem  ratunkowi sw oieh  o w iecz ek ; praca je g o  b y ł .  u w i.ń  zona  
ho przy bardzo zna-znej ilości chorych  m a ło  u le g ło  s łab o ś c i.

O niechby takie czyny zn a laz ły  uznanie i n aślad ow ców . K. S
* Z e  S t r y j a .  M am y tu teraz teatr p o lsk i, tea tr  pod d y ;ek -  

eya  pana Borkowskiego, znanego dobrze i pow szechnie z swej 
staranności i z a s łu g  praw dziw ych o k o ło  sceny polskiej, z którą p o ­
m ału  obznajam ia w szy stk ie  najdalsze zakątk i naszej prowm cyi.' T o­
w arzystw o artystów  sw oich  do  tego dop row ad ził stopn ia , że gryw a  
dramata, kom edye i opery w ięk sze  naw et jak u. p M arga córka  

,m łku. W szędzie też g d z i-k o lw .ek  g r y w a ł z tow arzystw em  swojera. 

Jak m ian ow icie  w  Brodach, Z łoczow ie , w  U łaszk ow cach , a najdłużej 

w  Tarnopolu, w zb u d za łp . Borkow ski p o w sze  hue w sp ółczu cie  r rzelel- 
ue uznanie.

Toż sam o i teraz w  tu szem  m ieście obw odojvem  cieszym  
się  w szy scy , że przecie s ły s z y m y  przez parę godzin w ieczorn ych  

polską m ow ą w y g ła sza ją cy c h  nam  piękniejsze utw ory naszych p isarzów  

d ram atycznych , bo to w arzystw o  p. B orkow skiego gryw a  wszystkie 
niemal arcyd zieła  Fredry i K orzen iow sk iego , a przebiegając pro w in - 
ryonalne scen y  z m iasteczka do m iasteczk a , czyni je własnością o -  
g o łu  daleko skuteczniej niżeli to sam e ich dz e ła  drukow ane „ s ię ­

gnąć są w  stanie. Ze Stryja ma za m y sł pan B orkow ski udać s ie  do 

Sanoka. .Łatwo pojąć jak iego  ruchu ta w ieść  narobiła w  Sanoku  
m ieście tak przyw iązanem  z daw na do polskiej m o w y  j polsk ich  o -  

byczajow , tern w ię -e j że już p rzesz ło  lat 2 0 n ie b y ło  tam  sce n y  polskiej. 
T ow arzystw o pana B ork ow skiego utraciło w  przejeździ* z Tarnopola  

Stryja. d w óch  c z ło n k ó w  sw o ich . Cholera p o rw a ła  p. G adom skie­
go. i p. K ostrzyńską.

* Na dniu 28. Sierpnia za sła b ło  9 . a um arło  15 osób. dnia 29. 
ta słab ło  )3  „m arło  5 .  O gółem  od p o w stania zarazy 7.,,pa, | fo 5 4 9 1 ,  
i um arło 2 7 7 2  osób.
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P r z y j e c h a l i  od dnia 29. do 31. Sierpnia do Lwowa.
PP. Mier Felix hr. z Witkowa. Dzieduszycki Wład. hr. z Po- 

Snrzycy. Bogia August ze Stryja. Majkowski Abdon z Brzeżan. Ko­
m orow ski Ignacy hr. z Żółkwi. Szymanowski Franc, z Krakowa:

PP. Gottleb Felix z Dołhomościsk. Sroczyński Karol z Brusna. 
Gnoiński Michał z Kłodna. Żarski Kazimierz z Kulawej. Wilczyński 
W łod. z Nowego sioła. Matlachowski Józef z Krakowa. Strzelecki 
Bronisław z Zarwanicy. Thulie Jan z Mokrzan. Kalinowski U Jad. 
hr. z Bakowiec. Poten F rjdryk z Lahodowa. Matłachowski Józef z 
Brodów. Malinowski Lubin z Ostrowczyka. Szymanowski Franciszek 
ze Stanisławowa.

W y je c h a l i  od dnia 29. do 31. Sierpnia ze Lwowa.
PP. Bobrzański Stanisław do Bobrzan. Buczkowski Kasper do 

W ołowego, Thulie Jan do Mokrzan. Głogowski Antoni do Bojańca 
Czacki Alexander do Sokala.
K urs te leg rafow any  z W iednia 31. b. m. o g. 2. popoiocT.
Augsburg za 100 złr. . 116%  Pożyczka 5%  76%  — ’
Hamburg za 100 tal. banco 84%  Akcye banku . . .  * 976
Londyn za 1 funt szterl., 11 15 Kolej pó łnocna. . . . 2077
Medyolan za 300 lirów 115% Obi. ind....................................  7 0 ' /  i
Paryż za 300 franków . 135% Nowa pożyczka z loterya 99 ’/  *
Agio duk. ces....................  21 % Pozyczka narodowa . . 81 ’/*,

Wczorajszy K urs L w o w s k i  Gotówkę towarem.
D u k a t h o l e n d e r s k i .............................................................zi r . 5  kr . 2 2  z ł r  ó k r  21
D ukat c esa rsk i  w 5  2 5  5  n *•«
P ó ł im p e ry a ł  z ł. ro sy jsk i 9  « 1 8  ” 9  D 2 2
R ubel s re b rn y  r o s y j s K i  n 1 ” 4 8  ** 1 ® 4 9

T a l a r  p r u s k i     1 "  4 4  l 1 ■ 4 5
P olsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . . . .  1 18  1 M 19
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 10 0  z ł.  bez ku p o n u  » 9 2  "  1 5  ” 9 2  ” -10
G alicy jsk ie  o b lig acy e  in d em n izacy ju e  bez kup o n u  7 0  „ 3 0  „ 7 1  "  —

 5 p ro c . po ży czk a  n a r o d o w a   8 0  ,  3 0  » 8 1  ” 3 0

L w ó w ,  3 1 . b . in . Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 38 złr. 20 kr. do 42 złr. 3C kr. — Żyta po 23 1 
złr. — k r.d o 2 5  z ł r .— kr. Jęczmienia po l8  z łr .— kr. d o l8  złr, 15 kr. 
Owsa po 10 złr. — kr. do 12 złr. 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczk) po 19 złr. 30 kr. do 21 złr. 35 k r .— 
Ziemniaków po 7 złr.45kr do lOzłr.— kr. Sag drzewa bukowego 47 złr. 
15 kr. do — złr — kr. Sosnowego po 35 złr. 37 kr. do — złr. w.w. I 
Cetnar siana 2 złr. 15 kr. do 2 złr. 45 kr. Centnar słom y 2 zł. 
12 kr. do 2 złr. 37 kr. w. w. Garniec 30 topniowej okowity bez o- 
p ła ty  4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 27 kr. w. w. ____

Nauka muzyki na fortepianie.
Kilkoletnie istnienie mojego zakładu muzyki z po- 

wszechnem uznane zadowoleniem od tych Szanownych R o­
dziców, którzy mi raczyli dzieci swoje powierzyć, zniewala 
mnie do otwarcia drugiego zakładu, aby dogodzić licznym 
naleganiom Szanownej Publiczności, chcącej z mojej nauki 
korzystać, a niemoga.cej opłacać zwykłej ceny miesięcznej , 
12 zlr. m. k. To naleganie przekonywa mnie, że uczyniw­
szy naukę m oją przystępniejszą dla większej części publi­
czności, podałabym sposobność wykształcenia nie jednego 
muzykalnego talentu! Chęcią tą  powodowana uwiadam am 
Szanowną Publiczność że urządziłam w tym celu zakład 
drugi, w niczem nie różniący się od pierwszego, w tejże 
samej kamienicy na 3ciem piątrze, w którym od pierwszego 
września r. b. rozpocznie się nauka, i za bardzo m ałą ce­
nę udzielaną będzie pod następującemi w arunkam i:

1. Cena nauki w tymże zakładzie, w pierwszym ro ­
ku  nauki 6 złr. m. k. miesięcznie za 24 godzin, z których

połowa czasu użyta będzie do grania na fortepianie głośnym 
(czyli na praktykę) druga połowa na reguły (czyli teorją) 
podług metody przezemnie wynalezionej, i co do korzy­
stnych skutków tejże od lat kilku już wypróbowanej. Uczen­
nica pozostająca w nauce mojej na rok drugi, płacić bę­
dzie 5 złr. m. k. miesięcznie, pozostająca na rok trzeci 
tylko 4 zlr. m. k. k tóra to  ostatnia płaca pozosta­
nie i na następujące la ta  nauki.

2. Uczennica z talentem, a nadewszystko pilna, bę­
dzie miała pierwszeństwo do pozostania po należytem wy­
kształceniu się nauczycielką w zakładzie moim, za cenę 
roczną od 300 złr do 500 zlr. m. k. podług jej uzdol­
nienia.

2. W  zakładzie nowym li tylko panienki przyjmowa­
ne będą, w wieku od la t 6 do 14. Od samego początku 
uczone będą w taki sposób, ażeby nietylko dla własnej 
przyjemości posiadały muzykę, ale nawet aby w razie po­
trzeby mogły uczyć drugich. Od pierwszej więc lekcyi bę­
dą informowane jak  potrzeba udzielać naukę muzyki w 
sposób ułatwiony i gruntowny.

4. D la nie um iejących języka po lsk iego , mo­
że być nauka wykładana w języku niemieckim lub fran- 
cuzkim.

5. Tylko te  uczennice prawo mieć będą korzystania 
z zmniejszonej ceny za naukę w latach dalszych, jako też 
pozostania nauczycielkami w zakładzie moim, które opła­
cać będą od nauki regularnie co miesiąca, tak  w zimie 
jak i w' lecie, nawet w takim  razie, gdyby na parę miesięcy 
wyjechały ze Lwowa; te zaś, które przeryw ając naukę nie 
będą za czas opuszczony płacić, nie mają prawa korzy­
stania z warunków na dal przyobiecanych.

6. W  zakładzie dawnym żadnej zmiany nie będzie 
na rok bieżący, i ucznie obojej płci przyjmowane będą 
pod temi samemi waruakami, co dawniej, i za dwudziesto­
czterogodzinną naukę opłacać będą 12 r. m. k. miesięcznie.

Osoby życzące sobie korzystać z nauki w zakładzie 
nowym, raczą się zgłosić do tegoż zakładu pod Nr. 131 
przy ulicy obocznej dominikańskiej, gdzie dawniej był cyr­
ku), na trzecie piętro, w godzinach od 3. do 4 . do połu­
dniu codziennie.

Osoby życzące sobie umówić się o naukę w zakładzie 
daw nym , raczą się zgłosić w godzinach od 11. do 12. 
w południe na pierwsze piętro.

Do nowego zakładu potrzeba mi jeszcze trzech nau­
czycielek posiadających jak  najdokładniej naukę muzyki, 
które jeżeli udowodnią gruntowną swą znajomość w muzy­
ce, i nie okaże się potrzeba douczania ich w zakładzie 
moim, pobierać będą 500 r. m. k.Jrocznie. Upraszam więc 
te  panie, któreby sobie życzyły umieścić się w zakładzie 
moim, o spieszne zgłoszenie się do mego zamieszkania.

(158 1—3) L e t y c j a  W ilczopolska .

(K I"  Do dzisiejszego num eru dołączone są dwie ryciny mód.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: H. W . K allenbach . Z drukarni E . W iniarza.


